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JEAN PAUL SARTRE 

.Jean Paul Sartre (ur. w Pairyżu 21. 6. 1905 
r.) - filozof, publicysta, krytyk, beletry­
sta i dramatopisarz jest jednym z tych, 
którzy obok Heideggera, .Jaspersa i Marce­
la sp{·awili, że filozofia egzystencjalna za­
inicjowana przez Kierkegaairda, po stu la­
tach stała sie znów aktualna . .J. P . Sartre 
po ukończeni.u w Paryżu i Niemczech stu­
diów filozoficznych zostaje nauczycielem 
szkół średnich na prowincji. Zmobilizo­
wany w 1939 r. dostaje. się do niewoli nie­
mieckiej, a następnie wypuszczony z obo­
zu do końca wojny bierze udział we fra:n­
cuskim Ruchu Oporu. Po wojnie próbuje 
zajmować się polityką. Obecnie_ mie~zka 
w Paryżu, gdzie kieruje redakcją pismo 
„Le Temps Modernes". Ważniejsze prace 
Sartre'a: L'Imagination, 1936; Esquisse 
d'une theorie des omotions, 1939; L'Etre 
et le Neant , 1943; L'Existentialisme est 
un humanisme, 1946; Saint Genet come-­
dien et martyr, 1952. W Polsce obok sze­
regu pozycji beletrystycznych przetłuma­
czono cały dorobek dramatopisarski Sar­
tre'a. „Przy drzwiach zamkniętych" wysta 
wiono po ra'z pierwszy w Paryżu w r . 1944. 
Polska prrapremiera „Przy drzwiach zam­
kniętych" odbyła się w Warszawie w ro­
ku 1954. 

Ąndrzej Falkiewicz 

O TEATRZE SARTRE'A 
T eatr Sartre'a - poj ty jako opozycja w s tosunku do wielkiE·.i tra ­

gedii antycznej z jednej stron y. a t atru psycho '. ogicznego z dru giej -
można by nazwać teatrem sytuacji i chyba tym jcdn rm terminem , w 
sposób zupełnie jednoznaczny - go określić: „.J eś li r zeczywiście czło­
wiek jest wolny w k ólżdej okr '!onej sytuacj i„, j eś li sam siebie w k j 
sytuacji określa, trzeb ;:i pokazać w teatrze na jpros t. ze sy tuacje życiowe 
i wolnych, którzy siebie w nich określają, Tylko teatr pokazać może 
w s~sób przekonywu j ą c • charakter w trakci e s t awania si . w mom en­
cie wyboru i wolnej decyzji, która z kol ei wiąże dziedzinQ moralną j ed­
nostki i całe jej dalsze życie . Wydaje mi siq, że zadaniem dramaturga 
jest wybór, spomiędzy określonych sytuacji, t ej, którą wyraża najpd ­
niej jego własny niepokój, i przedstawienie je j publiczności jako pro ­
blemu stojącego przed człowiekiem wolnym„ , Nie ma już „charakte­
rów": bohaterowie są wolnymi ludżmi w pułapce, jak my wszyscy . .Jed-
nostka może tylko wybrać wyjście„ , .Jedno ___ J e.i własne. „ Stwar zaj ą ca 
swe własne wyjście, s twarza zarazem siebie. Człowiek to ustawicznie 
stwarzanie samego siebie". („Qu'est-ce que la litt erature"). 

Teatr sytuacji staje się teatrem wolności . Dramatopisarz stawiaj ą c 
swych bohaterów w określonej sytuacji - poddaj e ich próbie życia. 
Lecz teatr Sartre'a jest także teatrem filozoficznym specjalnego rodza­
ju: nie jest ani sam filozofią, ani też nie może być traktowany jako je j 
ilustracja. Jest próbą życiową pewnej filozofii ; to właś nie stano­
wi o jego sile f atrakcyjności. Tak rozumiany, jest teatr Sartre'a ciągłym 
szukaniem wyjścia nieustannym zmaganiem s i ę dramaturga zapatrzo­
nego w życie i filozofa starającego się , je zrozumieć - zmaganiem, w 
którym niekiedy filozof, niekiedy dramaturg odnosi pprażkę .. , 

Akcja sztuki Sartre' a „Przy drzwiach zamkni t ych". rozgr ywa się 
w piekle. Jest to piekło stworzone bardzo prostymi ś rodkami. Gdyby 
nie fakt, że rzecz odbywa się - „na tamtym świecie", powiedzielibyśmy, 
że to piekło zorganizowane przez ludzi. Narzedzia tortury są też pros te. 
Salonik w stylu biedermeier, trzy kanapki, brąz na kominku ; lampa, 
której nie można zgasić; drzwi, których nie można otworzyć ... i ludzie. 
Garcin, Inez i Stella - troje skazanych na wzajemne przebywanie ze 
sobą, przez całą wieczność. Każde jest ofiarą i katem dla dwóch pozos­
tałych. To wszystko. 

Taką jest geneza słynnego powiedzenia Sartre'a: „Piekło - to są In­
ni", powiedzenia, które wielu ludzi - dla rozmaitych zresztą powodów 
- usiłuje interpretować jako ostatnie słowo artrowskie.i filozofii. 

Cała sprawa jest właściwie nieporozumieniem . Sztuka zaprasza do 
najdalej idących uogólnień; zdaje się być wielką, wszechobejmuj ącą 
metaforą doli człowieczej. Sytuacja, potrzebna dramaturgowi do poka­
zania pewnej alternatywy, dQ. postawienia wielkiego znaku zapytania, 
została zrozumiana jako synteza stosunków międzyludzkich. Przyzna j ­
my - dość dziwna to sy tuacja; akcja odbywa się w miej scu, z któr ego 
nie ma wyjścia; ludzie tutaj są martwi, co ustawicznie podkreśla dra­
maturg, a jednocześnie ulegają jak daw niej uczu dom i popędom, w y­
stawieni są nieustannie na osąd drugich , sami osądzają innych, intere­
suje ich zdanie jakie mają o nich inni. Bohaterowie są tu żywi i martwi 
zarazem. 
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„Zycie martwe nie przestaje podlegać zmianom, lecz mimo to jest 
ono dok o n a n e. To znaczy, że jeśli chodzi o nie, „kości zostały już 
rzucone"· .. Nic mu już nie może, od wewnątrz przybyć; nic nie można 
już doń dodać; raz na zawsze w sobie zamknięte; lecz jego sens może 
być nieustannie modyfikowany od zewnątrz ... Być martwym - to stać 
się łupem żywych". („L'Etre et le Neant"). 

Spójrzmy teraz na sztukę. Garcin, znajdujący się w sidłach Inez, 
bezskutecznie starający się przekonać ją o swej odwadze. Lesbijka Inez 
związana na wieki ze Stellą swym wrodzonym popędem. Stella, pra­
gnąca nieustannej afirmacji własnej kobiecości w romansie z Gardnem. 
Troje ludzi powiązanych ze sobą wzajemnymi więzami, nie mogących 
od siebie odejść. A kelner? Kelner, znajdujący się przecież po tamtej 
stronie drzwi. i również nie mogący odejść. Czy cała ta problematyka 
wolności nie jest tylko pomysłową mistyfikacją, intelektualną zabawką, 
zagadnieniem kręcącym się dokoła siebie? Cała twórczość Sartre'a jest 
właściwie odpowiedzią na to jedno pytanie. 

Powróćmy do cytowanego powyżej ustępu . Człowiek martwy - to 
człowiek, którego życie zostało dokonane. Słowa te można rozumieć 
dosłownie lub w sensie przenośnym, lecz cóż znaczy powiedzenie: „Być 
martwym - to stać się łupem żywych?" Postarajmy się na to odpo­
wiedzieć. 

Sartre, negując istnienie charakteru, wprowadza rozróżnienie mię­
dzy czlo·wiekiem widzianym przez siebie samego, a człowiekiem widzia­
nym z zewnątrz. Człowiek wolny jest dla siebie wieczną niespodzianką, 
jest pełen nie zrealizowanych możliwości, wszystkie drogi stoją przed 
nim otworem; dla innych jest tylko określonym charakterem. Lecz 
c złowiek, który pozwolił rzeczom lub ludziom zatriumfować nad sobą; 
czlo iek we władaniu swych popędów; człowiek, który dla rozmaitych 
powodów wyrzeka się swej wolności - czyż nie podlega on swoistej 
torturze cudzego spoj rzenia; spojrzenia; które zamienia go w rzecz, 
zamyka w określonych granicach, których on - od wewnątrz - nie 
może już zburzyć? Czyż osąd innych komentujący jego życie, klasyfi­
kujący jego sprawę raz na zawsze - nie ma dla niego wymiarów wie­
czności? Czyż nie tu leży piekło Garcina, Inez i Stelli? Czyż drzwi za­
mknięte nie są udziałem tych wszystkich, zwróconych wyłącznie ku 
sobie, ograniczających wolność drugich, w stopniu, w jakim ich własna 
wolność zostaje ograniczona? Czy nie jest to los Judzi żyjących wzglę­
d m inny h w wiecznej def nsywie i właśnie przez to wystawiających 
się w całości na spojrzenie drugich? 

Koło się zamknęło. Powróciliśmy do naszej pierwszej interpretacji„. 
I znowu stoi przed nami wielkie pytanie, na które nie znajdziemy tu 
odpowiedzi. To najsmutniejsza sztuka Sartre'a: drzwi zostały tu raz na 
zawsze zamknięte i już nie można ich otworzyć. Można napisać jedy­
nie inm1 sztukę. 

(„Dialog'', 7/1958, fragm.) 
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Jan Kott 

OD TŁUMACZA 
„Piekło to są inni". Pierwsze piekło Sartre'a było hotelem, w kórym 

były tylko korytarze i pokoje. Na końcu korytarzy, były nowe korytarze 
i nowe pokoje. W tym hotelu nie było służby: klienci obsługiwali się 
sami; każdy był ofiarą i katem. Z Piekła nie ma wyjścia. Każdy skaza­
ny jest na siebie i na innych. Na tym polega tortura. Życie jest wybo­
rem; życie trwa, dopóki istnieje możliwość wyboru; dopóki można same­
go siebie nie przyjąć i na samego siebie się nie zgodzić. Po śmierci jest 
się jednoznacznym i raz na zawsze zaklasyfikowanym. Istnjeje się tylko 
w cudzej pamięci i w cudzych myślach. Istnieje się tylko przez odbicie 
w cudzym spojrzeniu, jak rzec z. W Piekle jest się sobą: raz na za­
wsze sobą; tym kim się było w chwili śmierci. Nie można si bie zmienić, 
a więc jest się także rzeczą, bo rzecz nie może siebie zmienić. W Pie le 
można tylko powtarzać automatycznie dawne gesty i błagać , aby uzna­
no nas za kogoś innego. Ale już nic ni możemy zrobić. Wszystko już 
było. Nasze życie zostało rozegrane; nie jest już na ze, jest cudze. 

„Przy drzwiach zamkniętych" było pierwszą sztuką jaką napisał Sar­
tre po wojnie. W tym egzystencjalistycznym Piekle zawarty już jest 
jeden z dwóch wielkich tematów jego dramaturgii. Jest to temat konie­
cznego wyboru pod pustym Niebem. Nie ma Boga i nie ma Diabłów. 
Zycie ludzkie nie ma żadnych metafizycznych sankcji; każdy jest 
ostatecznej instancji sam dla siebie własnym sędzią, każdy sw oje życie 
musi przegrać bo musi umrzeć. Ale dopóki żyje może i musi bierać. 
Jest przed samym sobą odpowiedzialny za wszystkie wyboi: , jakich do­
k~mał i jaki.eh; ni~ dokonał. Za to, kim mó!fł być: kim się st~ł. Dwa zda­
nia są dla f1lozofn Sartre'a kluczowe. „Robimy me to. co robimy". I j sz­
cze drugie: „Nie jest ważne to co z nas zrobiono; ważne jest t o. co zro­
biliśmy sami z tego, co z nas zrobiono". Wszyscy musimy umrzeć. I je­
dyną ludzką wolnością jest to, że możemy nie zgodzić si a ni n nasz 
los, ani na nas samych. Niebo jest puste, ale nie jest pusta ziemia .. a 
ziemi są torturujący i torturowani, wyzyskujący i wyzyskiv a ni, oszu ­
kujący i oszukiwani. 

I to jest drugi wielki temat dramaturgii Sartre'a : wyboru jaki dale.i 
dokonuje się pod pustym Niebem, ale dla ludzi i wśród lud i.i. Ten drugi 
wybór odbywa się w 'wiecie rzeczywistym i historycznym, w kt rym 
granice wolności są określane przez całokształt warunków społeczn 'Ch . 
.Jesteśmy jednocześnie wolni i zdeterminowani: znajdujemy s ię v s •tu­
acjach przymusowych i narzuconych, jak aktorzy, którzy graj ą w sztuc 
której scenariusza sami nie układali. Ale tutaj koi1czą sic analogie z 
teatrem. Możemy zawsze nie przyjąć roli, jaką nam narzucono. Możemy 
przeciwko niej zaprotestować. 

Bękart, który godzi się z tym, że jest bękartem, przyjmuje podział 
na dzieci prawe i dziecie nieprawe. Bękart, który nie chce grać roU bę­
karta, musi się dla bękartów domagać równych praw. Niewolnik, k tóry 
wierzy, że panowie są żli i dobrzy, nie przestaje być niewolniki m . 1 'i ·_ 
wolnik musi uznać siebie za równego panom; wtedy przestaje być r ze­
czą, przestaje być niewolnikiem. Ten drugi temat dramaturgii Sart re'a 
w którym wybór odbywa się już nie pomi dzy dwoma absolu tami: Dobra 
i Zła, ale między rzeczywistymi sytuacjami społecznymi, wy:tąpi w 
„Ladacznicy z zasadami" i w „Brudnych rękach", współzawodnicz • z 
tematem egzystencjalistycznym w „Diable i Panu Bogu" i wreszci s ta ­
nie się główną sprawą ostatniej sztuki Sartre'a „Więźniowie z Altany" , 
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Mirosław Wawrzyniak 

OD REŻYSERA 

Egzystencjalizm, którego wybitnym przedstawicielem jest Jean Paul 
Sartre znany jest w Polsce właściwie nie z tekstów filozoficznych, a 
głównie z pozycji powieściowych i dramatycznych. Utrudnia to 
jeśli wręcz nie uniemożliwia, ściślejsze sprecyzowanie tej pełnej wew­
nętrznych sprzeczności i niejasnych sformułowań filozofii. Zadanie staje 
się tym bar dziej skomplikowane, gdy weźmiemy pod uwagę, że wybitni 
reprezentanci owego kierunku występowali w barwach przeróżnych 
ugrupowań ideowo-politycznych . Jedno jest wszakże pewne, źe swoją 
błyskotliwą karierę zawdzięcza egzystencjalizm porzuceniu filozofii 
świata i pojęć na rzecz zainteresowania jednostką ludzką. Egzystencja­
lizm stał s i ę modny, bowiem najpełniej wyrażał rozpacz współczesnego 
człowieka, który będąc świadkiem „śmierci Boga" i przeżywającego 
klęski zastępczych mitów, najdotkliwiej odczuwał bezsens i nędzę swo­
jego życia, bezlitosnośc'.: własnej egzystencji. Trudno się dziwić, że stwie­
rdzenie: „tylko docze ne istnienie, k onkretny byt ludzki jest jedyną 
rzeczywistością, w porównaniu z którą wszystko inne jest fikcją" zosta­
ło przyjęte jako powszechnie uświadomiona rewelacja. Jednocześnie 
egzystencjalizm podkreślając tragizm jednostkowego istnienia wypełnio­
nego troską i grozą śmierci, wskazując na brak jakichkolwiek praw i 
znaków, na których mógłby ię oprzeć pojedyńczy człowiek-obnażał prze 
raźliwą samotność ludzką . Ukazywał pesymistyczne perspektywy czło­
wieka „wrzuconego" w istnienie, który mógł je totalnie zaakceptować, 
lub całkowicie potępić. („Absurdem jest, że się urodziliśmy, absurdem, 
że umrzemy" J. P. Sartre). To właśnie m . in. pozwoliło na szokujące dla 
większości odkrycie, że człowiek jest wolny, czy chce, czy też nie. Jest 
niejako skazany na wolność. Niemniej jednak zdawano sobie sprawę, że 
istnienie ludzkie jako byt istot świadomych (byt dla siebie) nie jest by­
tem i zolowanym. Człowiek istnieje w związku ze światem i innymi lu­
dźmi , ale przez to znajdując się w stanie nieustannego zagrożenia, musi 
ustawicznie walczyć i decydować , wybierać. Każda decyzja, każdy ko­
nieczny wybór jest dla człowieka brzemienny w skutki. 

I tu zbliżamy się do problematyki „Przy drzwiach zamkniętych". 
Samo osadzenie w „piekle" nie jest tu wyłącznie chwytem artystycznym, 
lecz wynika z filozoficznych założeń Autora. Chodzi o wyizolowanie gru­
py ludzi z „rzeczywistego" świata przy jednoczesnym zachowaniu zwią­
zków z tym światem . Te stopniowo zresztą zanikające więzy stanowią 
główne narzędzie tortur. Torturą będzie świadomość osądu przez „Ży­
wych" przy jednoczesnej niemożności ingerencji w ich zdanie. Taką to­
rturą będzie tęsknota za światem. „Umarli" są tu między sobą „żywy­
mi" ale ... bez możliwości r eklamacji. „Nie ma ciebie poza twoim życiem" 
mówi Inez do Garcina . Zaczyna się perwersyjna i okrutna gra „umar­
łych" w „żywych" ludzi. Zadawaczami tortur, katami, stają się w zam­
kniętym pokoju każdy dla każdego. Ale nie tylko dlatego, że rozgrywają 
pomiędzy sobą „ziemski " sprawy. „Piekło to są inni" - oto jedno ze 
zdań, które jest mottem całej sztuki. W języku francuskim tytuł oma­
wianego dramatu jest jednocześnie terminem prawniczym oznaczają­
cym rozprawę sądową przy drzwiach zamkniętych. W toku tej sce­
nicznej rozprawy, samosądów i psychicznych tortur odsłaniają się zbrod­
nicze związki pomiędzy ludźmi. Związk i coraz gorszego gatunku . Pro­
blem „innego" człowieka jest wielkim odkryciem egzystencjalizmu. Sto-
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sunki łączące jedno istnienie z drugim są bardzo złożone. Charakteryzuj ą 
się one krai1cową zależnością istniejącego od drugiego istniejącego. Nie 
należy się wprawdzie do nikogo, ale jeśli wyzwoli się od jednego, to 
tylko po to, żeby wpaść w zależność od innego, a przede wszystkim in­
nych. Myśli się zawsze o człowieku innym jako o tym, którego ~ię wi­
dzi, ale i on potrafi patrzeć. Spojrzenie jednego człowieka może unie­
ruchomić (w filozoficznym sądzie), zamieni ć drugiego w rzecz, w przed­
miot, podporządkować go sobie, czy mu w czymś przeszkodzić. Stąd tak 
wielka rola widzenia i jeszcze jedna podstawowa tortura w sztuce „Przy 
drzwiach zamkniętych", gdzie troje ludzi, trzy skazane na siebie byty, 
krążące z bezsennie otwartymi oczami są wzajemnie wydawane na pa­
stwę swoich ocen. Ocen, których nie ma już możliwości zmienić. I nie da 
się ani o niczym zapomnieć, ani uzyskać rozgrzeszenia. Wzajemna bez­
silność, brak porozumienia, będzie tu d'odatkowym żródłem winy i nie­
nawiści. Ale filozofia egzystencjalistyczna mimo wszystko nie jest po­
s lanniczką absolutnej rozpaczy i negacji. Jeżeli nawet człowiek rodzi się 
niczym, to selekcją dróg postępowania, koniecznością kolejnych wybo­
rów, stworzy się i będzie taki, jakim się sam uczyni. „Nie jest się tym, 
czym tylko chce się być. Jedynie czyny rostrzygają o tym, czego chcie­
liśmy" mówi Inez do Garcina. Jeżeli nawet życie człowieka nie ma sensu 
to można mu ten sens nadać. Będzie to postawa, którą egzystencjalizm 
nazywa heroiczną. I w tym właśnie widzę celowość inscenizacji „Przy 
drzwiach zamkniętych" w taki sposób, by ostatecznie wiązać aktora z 
widzem utożsamiając sytuacje postaci scenicznych z codziennymi sytua­
cjami zwykłego człowieka, zmusić go do moralne.i refleksji na temat jak 
należy postępować, kiedy możliwy jest jeszcze wybór. Wskazać na bez­
względną od~owiedzialność człowieka za własne czyny, z których składa 
się życie. Zgodnie z postulatem egzystencjalizmu tylko niezwykły bieg 
wydarzeń może wyrwać jednostkę z moralnego bezwładu, wywołać ws­
trząs, dać pOC1.jlCie obcości istnienia i otoczenia, odkryć właściwe persI),e­
ktywy. Tym niezwykłym miejscem, w którym dzieją się nadzwyczajne 
wydarzenia jest sartrowskie „piekło". Jest Teatr. 



NASZE PREMIERY 

Tennessee Williams 

SZKLANA MENAŻERIA 

Reżyseria - Andrzej Makarewicz 

Scenografia - --.lanus z Kowalski 

PREMIERA 4 lutego 1967 r. 

Od lewej: Cór k a - Alina Zydr oil, S yn - Ryszard Bucholc, Matka -
Bolesława F afii1ska , Gość - J e rzy Jas iilski. 

, 

Tadeusz Różewicz 

ŚMIESZNY STARUSZEK 
Reżyseria - Zdzisław Giżejewski 

Scenografia - Alojza Zacharska 
W roli tytułowej: Stanisław Cynarski 
PREMIERA 15 marca 1967 r. 



Marek Skwarnicki 

SKARBY KRÓ1LA DROPSA 

Reżyseria i muzyka 

.Jan Potiszil 

Scenografia 

Kazimierz Samołyk 

PREMIERA 10 kwietnia 1967 r. 

SCEN A LALKOWA 

z NASZEJ KRONIKI 

Teatrzyk Propozycji, dzinłnjący w Klubi e „Słowa Powszechnego" , ciał swoją 

kolej ną premier~, tym razem clla uczczenia 411 rocznicy pracy, twórczej Romana 
BranrLstacltera. \Vykonawcnmi s~tuki ,,Up:1de k kamiennego domu'' byli: K. Hebda, 
L. Bijałcl, \V. K\vasicbor.sl\:i i J. Micl1alcewicz . 

• • • 
~'lonodram „Podróż do z iclnnyclt cieni" F. l\ilolhlinga w wykonaniu Danieli 

Zybalanki grany był osl~i tnio goSc innie w SzczeciniL', KrClkow ic i P oznaniu. 

* * 
\V ramacll zajt;ć z i t.: lonogórskiego Studium Sztuki \Vspó łcz C'.;;n •j. jakie pro\va­

dzą Biuro \Vysta\v Artys t ycznych i Towarzystwo \Viecl zy Powszechnej. reżys«::r 

Andrzej l\1akare\vicz \Vygłosił 8 marca ga\vt;dę na tema t " Tend encje współczes­

nego teatru". 

* * * 
Nn zapros7.enic Zarządu Oddziału ZBO\ViD \V Zil•lnncj Górze ekipa instru­

mentali s tów Pai1stwowej Orkiestry Symfonicznej i aktorów wystąpiła gratis pod­
czas spotkania z b. kombatantkami. Aktorzy ci, to: K. Hebda, L. Bijalq i A. Cy­
prian. Impreza odbyła się 12 marca br. 

• * 
w dniach 8-9 ~wietnia odbywał się w Lubsku wojewodzki turniej XIII Ogolno­

polskiego Konkthsu Recytators kiego z udzicłem ucz t ników z pionu szkol­
nego i studenckiego oraz z pionu ogólnego. 
w pracach Wojewódzkieg Komitetu Organizacyjnego, w jury turniejów powia­
towych i w akcji instruktażowej uczestniczyli czynnie akto rzy : H. Lubicz, Z Gi­
żejewski, z. Grudzień i H. Kurpanik. 

* * * 
Przy Miejskim Ośrodku Kultury w Zielonej Górze (budynek Hali Ludowej) 

powstał Teatrzyk Poezji, złożony z młodych recytatorów - amatorów. Prowa­
dzenia: go podjęli się aktorzy : .J. Kaczyński i K. Migdal. 

* * * 
We wtorek 21 marca br. odbył się w Hali Ludowej uroczys ty Konc„rt Galowy 

z udziałem Państwowej Orkiestry Symfonicznej, Chóru Chłopięco-Męskiego Lu­
buskiego Towarzy twa Muzycznego , chóru żarskiego Zespołu Pieśni i Tańca, Ka­
peli Koźlarzy, ze Zbąszynka oraz Lubuskiego Zespołu Pieimi i Tańca WZSP. W 
koncercie tym wystąpili również aktorzy naszego teatru : D . Zybalanka (recytacje 
i zapowiadanie), L. Bijałd (recyt . i zapow./ , z Grudzień i H. Kurpanik (recyt.), 
Scenariusz i reżyseria imprezy: z. Giżejewski. 

• • * 
Co dwa lata odbywają się w a lne zjazdy sprawozdawczo wyborcze Stowarzy­

szenia Polskich Artystów Teatru i Filmu, tradycyjnie już w ciągu 4 dni poprze­
dzających Swięta Wielkanocne. z ramienia Koła przy naszym teatrze delegatem 
na Zjazd by! Z. Giżeje\ s ki, prezes Kola. Uczestniczył on w pracach Kom is ji 
wnioskowej, jako przewodniczący podkomisji d/s artystycznych. 

ł 
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Zgodnie z postanowicnin mi władz woj e wódzkich dot. prze budowy sceny i za­
plecza t echniczn ego zielonogórsk legc) t ea tru, przystą p iono juz d o pr;:i c przygoto­
wawczych. D o kumcntac.ic: t e cl1niczn4 opracowuje zespół Inżynicruw z Pracowni 
Teatralnej Biura Projektów Buclo \vnictwa O g ólnego \V \:V arsz~wi e . 

* * 
W piątek 17 m arca b r. odbyło s i ~ ze brnn1e ca l.e j za ło g i Lubusk iego Teu t ru, 

pocicza~ którego Kierownil<. \Vyctziału Kultury P rcz. \VRN mgr .Jó z 1:;~ f Pru ś poin­
formował o z1nianie na .s tan(nvisku dyrcl tora i kierownika artyst~cznt'g o, j~1ka 

nastąp i z rozpoczęciem noweg o sezonu artystycznl!go 1967/6fl, t zn. od 1 \vrzcśnia 

br. Nowym dyrekto r em lJ<::;dz ie .Jerzy H o ffrr,a nn do t ychcza :...:owy gło\\rn y reży!) t:' f 

TV w Poznaniu. 
Znany on jest na ~zej publicznoSci z in s ccni z~ cji sztuk: „Po żąd a ni e \V ci e niu 

\Viązbw'' O'Neilla (r. Hic.i l / , „Portret" ,J. P. Gcivdika (r. 1962) i 11 G\Vi [! zda Sc•willi" 
Lope, de Vegi (1062) . Dyr . .J. Hoffmann przy>'ł. 4pił juz clo prac i rozmów przygo to­
\vującyc11 r c pcrtunr i s kład osobo\vy z espołu na nas tc.;pny sezon. Kier<.1\vnicl\\.'O 
literackie obejmuje prof. dr Jerzy Ziomek z Poznania. Wo rto p rz y oknz ji p o cl­
kreSlić z uznaniem, że \V pr z..t•ciwicństwic clo o s tatnich kilk u lo. t , o nbc·crH:!j zmia­
ni e dyr e kcyjnej powiadomiono Zespół i Publiczność cln st~1 t '-! CZni ~ \VC Z l' Śnie, aby 
\vszelkie niezbędne przy takich okazjach decyzje mog ł y si r; odby\vać \V a ln1o~ ferzc 

spokoju i rozwa g i. 

* * • 
1\liędzynarodowy Dzicri Teatru, obchodzony u tUl fi \V tym r tJkU 18 n-w.rc<1, stał 

się okazją do okaz.:in lo na ~zcn1u teatrowi wielu wyrazo\v sympatii ze s trony lu­
buskich instytucji 1 pulJliczno :--.ci. Przewodnicz .:}cy Prezydium !\:I RN Wł. N;Jst ;:i d c k , 

przewodniczący W K ZZ W. Waluk, płk. M. La c h z Woj. Szta trn Wojslc. i Redak­
tor Naczelny 11 Gazety Z ic lnnog órskiej" zaprosili przedsta \v icicli Dyrekcji i Zespo­
łu n a miłe rozm rJ\vy. R o zg loi;nia P.R. nadała reporta ż z tych spotko.ń i spccjąlną 

audycję red. Z. Sole ckie g o, u n~ łamach ,,Gazety Zielonogórskiej'' ukaza ł się 

okolicznoScio \vy scr\vi s fot ol:{ rafic.zny. Nadeszły też liczne dcp vszc grn tulncyjnc, 
a \VSród nich m.in. od: I S e krl'tarza K\V PZPR t o \v. Tadeuszn Wieczorka, Prze­
wodniczącego PWRN tow . . Jana L c mbnsa, Przcwnclniczącego Pl\f"R N to w . Wlaclys­
ława Nasiadka , Dyrekcji i Zaod rzaiisk ic h Zakładów Przemysłu Me talo w ego „Zn­
stal", Lubuskiej Brygady \VOP, R e dakcji „Nadodrza ", „Gazety Zielonogórskiej", 
Zielonogorskich Zakładów Gr;1 ! iczn y ch, Zarządu Główn ego Związku Teatrów 
Amatorskich, Zarzctclu Głó\vnego i Zarządu Okrt;~u Z\V. Zaw. Prac. Kultury i 
Sztuki oraz Teatru im. H. Kleista we Frankfurcie n lO - N RD. 

T e chnikum Ekonomiczne \V Zielonej Górz e zaprosiło 7. . Giżej ewsldego na spo t ­
l< a nie z uc zniami Kl. II (np. mgr Zmi c jko), a młodzież Z MS już od rana przy­
niosła do teatru kwiaty. Kwi a ty przysłały też różn e instytucje. Przed przeds ta­
wieniem popołudniowym „Ig raszki trafu i miłości" o tęclzic H e leny \Veigd od­
czytał K. Migdał, a prze d spektaklem wieczorowym L. Sadzikowski. Dyrekcja i 
Zespół serdecznie dzii;kują za okazaną nam pamii;ć i żYC7.liwość! 
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TRESC ZESZYT U 

J . P . Sart re (podobi:m a i nota biograf.) 

A. Falk:ewicz - O teatrze Sartre'a 

J. K ott - Od tłumacza 

l\ I. Waw rzy niak 

Obsada 

Od reżysera 

1\'I. Nitecki Makieta dekoracji 

rJ a s: ze premiery 

Z nasze j kroniki 
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ZDJĘCIA: TADEUSZ AMBROŻ, ARCHIWUM 
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